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kosztują od miejsca wiersza jednoszpaitowegu 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — NaOfłsns 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po $0 

al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 

Załfeznlfeł (prospekty i t. d.) przyjmuje aię aa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zaniaj- 
Mowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów aie zwraea 

i bezimiennych batów nie uwzględnia.

Prosimy odnowić przedpłatę
u a  lip iec 

n a  111. k w a rta ł 
n a  U. pó łrocze

w pierw szych dniach lipca celem  un ikn ię
cia p rzerw y w w ysyłce.

P rzypom inam y biurom zamiejscowym, że
zw roty  należy  nadsy łać za u b ieg ły  m ie
siąc najpóźniej do 5 lipca. Później n ad sy 
łan e  zw roty  nie będą  uw zględniane przy  
ob rach u n k u  m iesięcznym  za czerwiec.

A d m in is tra cya  „N aprzodu*.

Uchwalenie budżetu przez 
Izbę panów.

Wiedeń 27 czerwca.
Izba panów  w y b ra ła  do delegacyj w spól

nych  z Galicyi A dam a Jędrzejow icza, S ta
nisław a M adejskiego, hr. A ntoniego Wo- 
dzickiego a jak o  zastępcę delegata  S tan i
sław a hr. S tadnickiego.

Po przydzielen iu  w niosku H ełferta w sp ra 
w ie ochrony pom ników  historycznych 
i sztuki do specyalnej kom isyi, p rzy s tą 
piła Izba do o b r a d  n a d  b u d ż e t e m .

Po przem ow ie spraw ozdaw cy N iebauera, 
bar. S k  e n  e w skazał, że już  obecnie sto i
m y przed  deficytem , k tó ry  w roku  1910 
znacznie będzie w yższym . Że m i n i s t e r  
s k a r b u  j e s t  n i e p o p u l a r n y m ,  to 
w ydarza  się tak że  w innych  państw ach, 
ale w łaśn ie w te j niepopularności pow i
n ien  widzieć m in ister sk arb u  sw oją dum ę.

D r  G r a b m a y r  om aw iał szczegółowo 
nędzę finansow ą, do czego przyłącza się 
jeszcze k w esty a  bośniacka i sto sunek  z W ę
gram i zaw sze jeszcze naprężony. Mówca 
w ystąp ił przeciw  insty tucy i m inistrów  ro 
daków , będących  radykałam i, z k tórym i 
jednolicie rządzić n ie  m ożna. P arlam en t 
ludow y w ostatn ich  dw óch la tach  swego 
istn ien ia  n ie odpow iedział żyw ionym  ocze
kiw aniom , dalej zw rócił się przeciw  w nio
skom  nagłym , w niesionym  w Izbie posłów , 
a  zakończył życzeniem , b y  nierozsądne 
w aśni narodow ościow e i różnice m iędzy 
agraryuszam i a  zastępcam i p rzem ysłu  o sta 
tecznie zo sta ły  zażegnane.

Mowa bar. Blenortha.
P rezyden t m inistrów  bar. B i e n e r t h  

podniósł, że s ta ry m  p arlam en ta rn y m  zw y
czajem  je s t z okazyi ob rad  nad  budżetem  
uczynić rodzaj obrachow ania z rządem , 
a to  z jednej s tro n y  w form ie ogólnej k ry 
tyk i politycznego stanow iska i czynności 
rządu , z drugiej s tro n y  om aw iając sy tua- 
cyę finansow ą. I w tym  ro k u  k ry ty k a  ta  
nastąp iła . P rezyden t m inistrów  pozostaw ia 
m inistrow i sk arb u  om ów ienie ty ch  kw estyj, 
k tó re  w chodzą w jego  zakres, sam  zaś 
pragn ie zająć się polityczną sy tuacyą. 
P rzedew szystk iem  w yraził dr. G rabm ayrow i 
podziękow anie za  słow a, jak ie  zna lazł dla 
czynności rządu. Sądzi, że jego  słow a s łu 
sznie m oże in terp retow ać w ten  sposób, 
że mniej zostało  uznanem  to, co zostało  
zdziałanem , jak  raczej nasza d obra  wola 
i lin ia w ytyczna, k tó rą  rząd  zachow ać po
w ażnie się s ta ra ł. Zdajem y sobie jasno  
spraw  j a k  m a ł o  d o t ą d  m o g l i ś m y  
z d z i a ł a ć  i ile jeszcze do zdziałania po
zostaje. P arlam en ta rn e  stosunki nie po 
zw oliły uchw alenia  budżetu  uw ażać jako  
p ew n e; przeciw nie — m oże do najostate- 
czniejszej chwili by ło  kw estyą, czy będzie 
m ożna do pożądanego dojść rezu lta tu . 
W  pierw szej linii p rzypisać to  należy  s tro n 
nictw om  Izby posłów , n a w e t  o p o z y 
c y j n y m ,  k tó re  słusznie uznały , że un ie
m ożliw ienie ob rad  budżetow ych nie ty le  
zw raca się przeciw  rządow i, ja k  oznacza
łoby  porzucenie parlam entaryzm u.

S k ład  rządu  udow adnia, że cały rząd 
p rzejęty  je s t m yślą, ż e A u s t r y a m a  b y ć  
s i e d z i b ą  z a d o w o l o n y c h ,  r ó w n o 
u p r a w n i o n y c h  l u d ó w .  R ząd stoi na  
stanow isku , że ty lko swobodne, narodow e 
porozum ienie z pom inięciem  wszelkiego 
przym usu  i jakiejkolw iek m ajoryzacyi do
prow adzić m oże do skonsolidow ania się

politycznych stosunków . N a r o d o w y  k o m 
p r o m i s  j e s t  i p o z o s t a n i e  k o n i e 
c z n o ś c i ą  ż y w o t n ą  A u s t r y i  i a u -  
s t r y a c k i e g o  p a r l a m e n t a r y z m u .

P ragniem y uchronić o r g a n i z m  u r z ę 
d n i c z y  od ujem nych wpływów, a  zresztą 
pracow ać dla pozytyw nego rozw iązania 
będących  w toku  kw esty i spornych.

P rezyden t m inistrów  apelow ał do Izby 
panów , by  skutecznie pop arła  rząd w t ru 
dnych  zadaniach około załagodzenia za
ostrzonych silnie narodow ych przeci
w ieństw , specyalnie sporu  niem iecko-cze- 
skiego, gdyż pokój w Czechach je s t za ło 
żeniem  dla porządku państw ow ego w A u
stry i.

W końcu p rezyden t m inistrów  w skazał 
na  gospodarcze stosunk i i m iędzynarodo
w ą politykę i podkreślił k o n i e c z n o ś ć  
u r e g u l o w a n i a  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  z k r a j a 
m i  b a ł k a ń s k i m i .

Mowa ministra skarbu.
Dr  B i l i ń s k i  podkreślił, że pierw sza 

część finansow ych przedłożeń rządow ych 
w niesioną zosta ła  ze w zględu n a  finanse 
krajow e, d ruga ze względu ua finanse 
państw ow e. Nie da się zaprzeczyć, że s y -  
t u a c y a  f i n a n s ó w  p a ń s t w o w y c h  
j e s t  z ł ą  i dzisiaj znajdujem y się w f o r 
m a l n y m  d e f i c y c i e ;  jednakże m in ister 
nie m oże podzielić pesym istycznego zap a
tryw an ia  jednego  z mówców poprzednich 
co do opłakanej sy tuacy i finansow ej. Mi
n is te r nie widzi, by  groził nam  deficyt 
se tek  m ilionów. Nie w ierzy, byśm y w ro 
ku  następnym  m usieli zaciągnąć m i l i a r d  
d ł u g ó w .

M inister broni szczegółowo w niesionych 
przedłożeń, podkreślając przedew szystkiem , 
że p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k u  o d  p i 
w a  było  rzeczą pew nie oczekiw aną, jeżeli 
nie przez państw o to  przez kraj. Co się 
tyczy  p o d a t k u  s p i r y t u s o w e g o ,  to 
konieczność podw yższenia podatku  od wód
ki tak  bardzo w eszła już  w św iadom ość 
szerokiej publiczności i od ty lu  la t stoi na  
porządku  dziennym , że n ie po trzeba wiele 
przy taczać dla uzasadn ien ia  tego podatku.

Dalej zbijał m in ister tw ierdzenie, jak o 
by  rząd  nie pop iera ł przem ysłu . N ajlepszym  
dow odem , że rząd  n ie je s t n ieprzy jazny  
przem ysłow i, ale że naw et uw aża za swój 
obow iązek popierać go silnie, je s t o s ta
tn ie  przedłożenie w spraw ie p r z e m y s ł u  
n a f t o w e g o .

W  spraw ie w staw ionego do budżetu  za
potrzebow ania n a  oprocentow anie w e wy
sokości 12 m ilionów K m usi m in is te r stw ier
dzić, że ogółem  udzielono z a l i c z e k  
w o j s k o w y c h  200 m i l i o n ó w ,  a  r e -  
s z t u j ą c e  100 m i l i o n ó w  doliczono ze 
w zględu n a  m ające być przez delegaeye 
uchw alone sum y n a  zapotrzebow ania m a
rynark i. D latego m in ister p rzy ją ł o k r ą 
g ł ą  s u m ę  300 m i l i o n ó w  K. W  poró
w naniu  z „kolosalnym i sukcesam i", k tó re  
pod w zględem  politycznym  w obec całego 
św iata  politycznego osiągnęliśm y, i ze 
względu że „arm ia o trzym ała  to, co się jej 
już daw no należało", sum a ta  jes t w ł a 
ś c i w i e  b a r d z o  m a ł ą .

M inister podniósł dalej, że w swoim  pro
gram ie w yraźn ie powiedział, że do obe
cnego p lanu  nie jest włączone socyalne u- 
bezpleczenie i reforma wojskowa i naw et 
dokładnie nie wie, co to  będzie koszto
wało.

Co się tyczy u b e z p i e c z e n i a  s o 
c y a l n e g o ,  m ów ią o 120 m ilionach. Nie 
w iadom o też  jeszcze, co będzie koszto
w a ła  re fo rm a wojskowa. Nie m ożna więc 
od m in istra  w ym agać, by  już  te raz  p rzy 
chodził z n o w y m i  p o d a t k a m i  na  te  
cele.

W końcu prosił o rozw ażenie, że poda
tk i są przeznaczone w pierw szej linii dla 
krajów , a ty lko  pew na część dla państw a, 
co w tej lub  innej form ie m u przypaść 
m usi, jeżeli rząd  nie m a przed  obu Izba
mi w ystąp ić  z ogrom nym i m ilionowymi 
deficytam i i prosił ó przyjęcie u staw y  fi
nansow ej.

N astępnie p r z y j ę t o  w 2 i 3 c z y t a 
n i u  b u d ż e t  i u s t a w ę  f i n a n s o w ą .

P rzy jęto  te ż  w niosek kom isyi w spraw ie 
popieran ia żeglugi pow ietrznej.

Do tego  w niosku  zab ra ł g łos m in ister 
ośw iaty hr. S t  u r  g  k  h, k tó ry  ośw iadczył,

że są  w toku  p ertrak tacy e  o u tw orzenie 
ula aw iatyki k a ted ry  na  politechnice w ie
deńskiej.

Do kom isyi specyalnej dla w niosku Hel- 
fe rta  został m iędzy innym i w ybrany  hr. 
Lanckoroński.

Term in następnego  posiedzenia podany 
będzie w drodze pisem nej.

Organy Głąbińskiego o reskrypcie 
Rubera.

W sprawie głośnego reskryptu p. Rubera, 
nakazującego wyrugowanie języka polskiego 
z najwyższego trybunału, zabiera głos w „Sło 
wie polskiem* wiedeński korespondent tego 
pisma. Notabene — współredaktor organu p. 
Głąbińskiego: „Polnische Correspondenz*,
który gołosłownie zaprzeczył, jakoby podo
bny zamach istniał.

Wabec nie dającego się jednak utaić faktu, 
zwala „Słowo polskie* całą winę na ministra 
Dulębę, p isząc:

„Tymczasem wnet wyszło na jaw, że dr 
Dulęba nie znał istotnego stanu sprawy. 
Słyszałem, że dr Dulęba wobec wybitnych 
posłów polskich przyznał się do tego. Do
piero już po ogłoszeniu owego zaprzeczenia 
dr Dulęba się przekonał, że dr Ruber w 
samej rzeczy sobie pozwolił na zapędy 
germanizatorskie. Wówczas dr Dulęba p o 
d o b n o  interweniował u ministra sprawie
dliwości. P o d o b n o  wezwano dra Rubera 
na konferencyę, wytknięto mu niewłaści
wość jego postępowania i polecono cofnąć 
rozporządzenie. P o d o b n o  też zapanował 
w trybunale najwyższym pod względem ję
zykowym „status quo ante*.

Piszę jednak o tem wszystkiem w arun
kowo. Nie można wierzyć owym informa- 
cyom tak długo, jak długo się nie ukaże 
wyjaśnienie wiarogodne, poparte gwaran- 
cyą osobistą dra Dulęby*.
Niewątpliwie, iż obowiązkiem Dulęby jest 

czuwać nad interesami Galicyi, że tłumacze
nie się jego — nieświadomością zakrawa na 
drwiny. Ale kompromitacyą musi tu  dzielić 
się i „regimentarz* Głąbiński i jego organ 
przyboczny „Polnische Correspondenz*.

Minister dla Galicyi jest w dzisiejszych sto
sunkach poniekąd agentem Koła przy gabi
necie wiedeńskim : z krajem bezpośrednio nic 
go nie wiąże — poleca go Koło — o n o  j e s t  
t e d y  o d p o w i e d z i a l n e  z a  j e g o  c z y n 
n o ś c i .  Panujący w niem duch opieszałości 
i serwilizmu powoduje, że i jego agent za 
niedbywać się może, że traktuje swój urząd 
jako znakomicie płatną synekurę. Sam kores 
pondent wiedeński „Słowa polskiego*, sięga
jąc pamięcią w niedaleką przeszłość, przypo
mina różne zaniedbania Piętaka i w ypływ a
jące stąd niespodzianki. Słowem : jaki pan — 
taki kram. Na posadę ministra dla Galicyi 
forytuje się ludzi zupełnie nieodpowiednich; 
tą  drogą reguluje się tylko różne intrygi we 
wnątrz K oła; stwarza się tradycyę niekon
trolowanej synekury, a potem winni wzajem 
na siebie zwalają odpowiedzialność.

Bo nie jest wolnym od zarzutu niechluj
stwa i ów korespondent „Słowa polskiego*, 
gdy wiedząc, jaką tabaką w rogu bywają mi
nistrowie rodacy, poprzestał, jako redaktor 
„Poln. Corr.“, na wypytaniu się p. Dulęby, 
a nie zwrócił się wprost do źródła: do człon
ków najwyższego trybunału, do których ger- 
manizatorski reskrypt Rubera był zwrócony.

Od nich miałby autentyczne wiadomości, 
a nie jakieś dulębiarstwa, i nie drukowałby 
lekkomyślnie fałszywych zaprzeczeń.

Przeciw Puzynie.
Od p. Feliksa J a s i e ń s k i e g o  otrzymu

jemy następujące pismo:
Łaskawy Panie Redaktorze!

Proszę o sprostowanie błędnych, tyczących 
się mojej osoby, a w „Naprzodzie* z dnia 
24 b. m. umieszczonych wiadomości. „Głos 
narodu* nie jest moim organem i nie nale 
żę do redakcyi tego dziennika, ani do re- 
dakeyi kilkudziesięciu polskich dzienników 
wszelkich barw, które prace moje zamie
szczały, nie wyłączając „Naprzodu*. Jestem 
znanym zwolennikiem umieszczenia prochów 
Słowackiego w katedrze wawelskiej; urzą
dziłem niedawno wystawę artystyczną z prze
znaczeniem dochodu na sprowadzenie zwłok

poety na Wawel. Byłem oddawna i jestem 
znanym przeciwnikiem obcoplemiennego, kra
snego analfabety, którego barbarzyńską go
spodarkę w katedrze wawelskiej potępiałem 
energicznie słowem i pismem — a także na 
łamach „Naprzodu*.

Tak wyglądają fakty w oświetleniu praw
dy; jeżeli o nią chodzić może, proszę o wy
drukowanie słów powyższych.

Feliks Jasieński.
Cieszy nas, że pan F. Jasieński uznał 

wkońcu, że miejsce jego nie jest w „Głosie 
narodu*. Musimy jednak zaznaczyć, źe to 
były dawne dobre czasy, bardzo dawne, k ie
dy p. Jasieński pisywał do pism postępo
wych, a także do „Naprzodu*; wówczas nie 
pisywał do „Głosu narodu*; obecnie od dłuż
szego czasu jest on referentem artystycznym 
i felietonistą w klerykalnym dzienniku, nie 
może nam zatem brać za złe, że „Głos na
rodu* nazwaliśmy jego organem. Sztuka je
dnakowoż i ideały artystyczne nie dadzą się 
wyodrębnić od życia społecznego, z którem 
są ściśle związane; nie można być piękno
duchem w księżym organie. Przekonał się o 
tem p. Jasieński — zmuszony umieśeić swoje 
oświadczenie u nas, bo z pewnością nie za
mieściłoby go pismo, w którem p. F. J. u- 
znawał dla siebie za możliwe stale współ
pracować, a które broni zawzięcie „obcople
miennego, krasnego analfabety*...

KRONIKA.
Kraków, 28 czerwca.

Na gorącym uczynku przyłapany „Głos nn- 
rodu* tłómaczy się, że fałszerstwo cytatu, 
któreśmy mu wykazali, wynikło z „błędu rę- 
kopismu*... Szczególne tłómaczenie się, ale 
zupełnie trafne: nie ulega bowiem kwestyi, 
że „błędu* tego nie zrobił drukarz, lecz zna
lazł go w rękopiśmie, z którego składał. Wo
góle nikt nie twierdził, że to błąd drukarski, 
więc niepotrzebnie się „Głos narodu* bron; 
przed takim zarzutem, którego nikt nie <■ i- 
nosi. Wszak i my twierdziliśmy, że fałszer
stwa dopuścił się nie ten, kto ów artykuł 
składał, lecz ten, kto ów artykuł p i s a ł .  I 
nie można było twierdzić inaczej, albowiem 
„Głos narodu* wyraźnie zaznaczył, że prze- 
drukowywuje cytat z „Dziennika cieszyńskie
go* z 20 czerwca 1909, a po przytoczeniu 
w cudzysłowach owego zmyślonego cytatu 
jeszcze raz powtórzył: Tyle „Dziennik cie
szyński*. W każdym razie — szczególny to 
„błąd*. Niedawno w sądzie karnym krakow
skim pewien oskarżony o sfałszowanie pod
pisu na wekslu także tłómaczył się, że cu
dzy podpis, jego ręką na wekslu położony, 
to „błąd rękopismu*; zamknięto go przecież 
do kryminału.

Z poważnej strony otrzymujemy list nastę
pujący:

„Szanowna redakcyo! Niebywały fakt zmy
ślenia cytatu przez „Głos narodu* dla tem 
łatwiejszego „pokonania* przeciwników, wi
nien być, według mego zdania, oddany do 
rozpatrzenia bezstronnych sfer dziennikar
skich. Dlatego proponowałbym Sz. Redakcyi 
zwrócić się do „Towarzystwa dziennikarzy 
polskich* z prośbą o zbadanie tej sprawy i 
zajęcie odpowiedniego stanowiska względem 
tak potwornego skandalu*.

W odpowiedzi na powyższą propozycyę 
mamy tyle tylko do powiedzenia: Jesteśmy 
przekonani, że w każdym innym wypadku 
tego rodzaju — Towarzystwo dziennikarzy pol
skich z urzędu zajęłoby się podobną sprawą, 
że jednak tu, gdzie idzie o socyalistów, oka
że się z pewnością, iż redakcya „Głosu na
rodu*, zmyślając cytat, postąpiła jak matka- 
Polka i chrześcijanka...

Nowiny k rak o w sk ie .
Wiec nauczycielstwa krakowskiego. W dal

szym ciągu sobotnich obrad postawił referent 
p. Robak następującą rezolucyę:

Nauczycielstwo zgromadzone na wiecu w 
Krakowie uchwala domagać się:

1) zmiany ustawy z 11 czerwca 1905 r. 
w tym kierunku, aby stabilizaeya nauczyciela 
następowała z urzędu z chwilą złożenia egza 
minu kwalifikacyjnego,

2) stałego dodatku do płacy dla nauczy
cieli tymczasowych, dokąd zmiana powyższa



nie zostanie przeprowadzona, w tej wyso
kości, aby płaca nauczyciela tymczasowego 
w  Krakowie wynosiła 70, 80 i 90 procent 
płacy nauczyciela stałego odnośnie do kwa- 
lifikacyi posiadanych,

3) ze względu na rozwój i dobro szkói 
nauczycielstwo domaga się nie podwójnego 
etatu w szkołach, ale natychmiastowej orga
nizacyi nowych szkół z klas równorzędnych 
w  tych szkołach, w  których frekwencya z lat 
trzech przemawia za utworzeniem nowej 
szkoiy,

4) aby Rada szkolna okręgowa w konkur
sach na stałe posady dodawała słowa: „ i  na 
posadę ewentualnie opróżnić się mogącą przy 
tej sposobności*,

5) aby przy obsadzaniu posad stałych de
cydowały przedewszystkiem lata służby, a 
tylko w razie równych lat służby i kwalifi 
kacyi pierwszeństwo przyznać należy kandy
datowi, posiadającemu wyższe wykształce
nie,

6) aby dodatki pięcioletnie przyznawano 
od dnia złożenia egzaminu kwalifikacyjnego,

7) aby dodatek na mieszkanie nie wynosił 
dla nauczyciela tymczasowego w  Krakowie 
10 procent jego płacy, a 70, 80 i 90 pro
cent dodatku na mieszkanie nauczyciela sta
łego,

8) aby utworzono w  Krakowie posadę sta
łych zastępców t. zw. „latających nauczy
cieli*,

9) aby nauczycielom tymczasowym, przy
gotowującym się do egzaminu wydziałowego, 
udzielano urlopu płatnego.

Rezolucyę tę wśród oklasków jednogłośnie 
uchwalono.

Następny referat o p r z y z n a w a n i u  d o 
d a t k ó w  p i ę c i o l e t n i c h  wygłosił p. Ma- 
ciołowski, stawiając następującą rezolucyę:

„W ie c  krakowskiego nauczycielstwa ludo
wego poleca zarządowi krajowego Związku 
nauczycielstwa ludowego, aby wygotował 
memoryał wnieść się mający na najbliższej 
sesyi Sejmu krajowego we Lw ow ie z żąda 
niem: 1) uregulowania sprawy pięcioletnich 
dodatków dla nauczycieli ludowych; 2) ure
gulowania sprawy zaliczek udzielonych na 
płace nauczycieli*.

Rezolucyę tę jednogłośnie uchwalono.
Po przemówieniu pp. Nowaka, Ginzla, Dan 

zigera, Szczucińskiego i ks. Kraupy uchwa
lono kilka pomniejszych wniosków, poczem 
obrady zamknięto.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ieg o .
W  poniedziałek: „Eugeniusz Onegin*.
We wtorek o godz. 3ł/a po południu: „Wesoła 

wdówka". — Przedstawienie wieczorne: „Madame 
Butterfly".

We środę: „Waleczny żołnierz"'
We czwartek: „Traviata“ .
W  piątek: „Czar walca".
W  sobotę: „Madame Butterfly".
W  niedzielę o Va4 po południu: „Wesoła wdów

ka". — O Vi8 wieczór: „Halka*.
W  poniedziałek: „Demon", opera w 4 aktach Ru- 

binstejna.
We wtorek: „Maskota czyli Dziewczę szczęścia".
We środę: „Demon*.
— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w eg o .
Poniedziałek: „Ona i jej mąż".
Wtorek po południu: „Raz się tylko żyje". — 

Wieczór: Benefis i ostatni występ panny Jadwigi 
Brzozowskiej w operetce p. t. „Lalka*.

Środa: „Obrona Częstochowy". Ceny miejsc po
pularne.

Z k ra j w.
Telefon międzymiastowy. Dnia 15 lipca b .r. 

zostanie oddaną do użytku publiczności mię
dzymiastowa linia telefoniczna Nowy Sącz- 
Szczawnica ze stacyami centralnemi i mówni
cami publicznemi w  Starym  Sączu, Jazow 
sku, Łącku, Krościenku nad Dunajcem i Szcza
wnicy, oraz lokalnemi sieciami telefoniczne
mu w  Starym  Sączu, Jazowsku i Szczawnicy.

Powyższą linię załączono do istniejącej 
centrali telefonicznej w  Nowym Sączu, w łą
czonej jako stacya końcowa do międzymia
stowych linij telefonicznych Kraków-Nowy 
Sącz, Przem yśl-Nowy Sącz i Nowy Sącz- 
Krynica.

W yż  wymienione nowo urządzone central
ne stacye telefoniczne, mównice publiczne i 
załączone w Starym  Sączu, Jazowsku i Szcza
wnicy telefoniczne stacye abonamentowe są 
wykazane w  tegorocznym galicyjskim spisie 
abonentów, gdzie są również podane opłaty 
taryfowe za rozmowy międzymiastowe.

i  żabom  rosy jsk ieg o .
Napad pod Kielcami. W  piątek, 25 b. m. 

około godziny 3 po poł., na 20 wiorście szo
sy, wiodącej z Kielc do Buska, dokonano 
zamachu na jadącego z rodziną w  powozie na
czelnika kieleckiego guberniałnego zarządu 
żandarmeryi gen. Sytina. Napastnicy dali do 
powozu szereg strzałów rewolwerowych, po
czem zbiegli. Generał Sytin  został ciężko 
ranny, a młodsza córka jego, uczennica gim- 
nazyum, zabita na miejscu.

O napadzie tym prasa warszawska komu
nikuje następujące szczegóły: Generał Sitin 
wracał z Buska dwoma powozami. Pierwszym 
powozem jechała żona z córkami starszą i

najmłodszą, drugim Sitin  z 16-letnią córką 
Lidią. K iedy ruszyli z majątku Lipa, zauwa
żyli dwóch wyrostków. Gdy powozy zbliżały 
się do nich, ludzie ci pierwszy powóz prze
puścili o kilka kroków, do drugiego skiero
w ali browningi. Rozległy się strzały. Lidię 
Stinównę zabito kulą w  skroń. Generał do
stał kulę w  prawe płuco, wreszcie furman 
Parnaski ciężką ranę na w ylot w  piersi. 
Prawdopodobnie ci sami napastnicy skiero
wali się w  ucieczce do linii nadwiślańskiej. 
Na 7 wiorście ku Kielcom napotkali oni 
dwóch młodszych strażników: Szymona Gar- 
baczenkę is Tomasza Janca. Zapytani dokąd 
idą, zabójcy dali ognia. Janiec zabity, Gar- 
baczenko ciężko raniony w  brzuch. Na miej
scu wypadku znaleziono naboje browningo- 
we. Zabójcy zbiegli. Śledztwo prowradzi pro
kurator na miejscu.

Dwie egzakucye. W  nocy z piątku na so
botę stracono z wyroku sądu wojennego mie
szkańców W arszaw y: W itolda Łączyńskiego 
i Aleksandra Śliwińskiego, skazanych na 
śmierć przez powieszenie za zabójstwo stra
żnika ziemskiego Boczkowa i usiłowanie za
bójstwa Saniuka w  dniu 20 listopada r. z. na 
W oli.

Ze Św iata.
Piorun na wyścigach. W  Hamburgu pod

czas wyścigów nastąpiło oberwanie chmury 
i  piorun uderzył w  jeden kiosk restauracyjny, 
w  którym się znajdowało 3 panów i trafił 
jednego z nich.

Znów olbrzymia panama. „Berliner Tage- 
blatt* otrzymuje z Petersburga koresponden- 
cyę o olbrzymich malwersacyach na kolei 
wołżsko-bugulmskiej.

Z wiedzą dyrekcyi tej kolei prowadzono 
na niej podwójne księgi dla osłaniania kra
dzieży. Kupowano najlichsze szyny i wno
szono do ksiąg płace, jak za najlepszy gatu
nek. Co więcej, wpisywano olbrzymie kwoty 
na rzecz zmyślonych dostawców za nieistnie
jące dostawy. Samych zaliczek dla owych 
fantastycznych firm „wydano* wedle cyto
wanego korespondenta na sumę około milio
na marek.

Rezultatem tej gospodarki rabunkowej był 
fakt, iż wkońcu dyrekcyi zabrakło pienię 
dzy —  rozkradanych tak bezczelnie —  do 
opłacenia rzeczywistych dostaw, chociaż mi
nisterstwo finansów łożyło na tę kolej olbrzy
mie sumy. To spowodowało wkońcu ujawnie
nie kradzieży, wynoszących miliony rubli.

Clemencoau w Karlsbadzie. Ja k  słychać, 
francuski prezydent ministrów Clemenceau 
zapowiedział przyjazd do Karlsbadu na dzień 
15 lipca.

Historya a torpedowcach. „Pet. List.* opo
wiada ciekawą historyę, która się zdarzyła w 
petersburskiej marynarce. W ydzia ł morski za
mówił w  Newskich warsztatach 8 szybkono- 
śnych torpedowców. Statki zostały zbudowa
ne i odstawione do Kronsztatu. Tu obejrza
no je szczegółowo, próbowano ich bieg i na 
koniec przyjęło. Podług kontraktu dawały 
newskie warsztaty gwarancyę na rok.

Po pewnym czasie ministerstwo otrzymują 
„bumagę*, w  której wskazuje się na cały 
szereg niedokładności w  budowie torpedow
ców i to w dodatku takich niedokładności, 
które nie mogły nie być zauważone przed 
przyjęciem. Ja k  się stało, że specyaliści nie 
odrzucili tych statków, łatwo zrozumieć. —  
Naznaczono nową komisyę dla zbadania, 
która ujawniła, że przyjęcie ich było conaj- 
mniej przedwczesne, gdyż nie wykonano w 
nich całego szeregu robót koniecznych, za
nim statki te wejść mogą w  skład eskadry.

3. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla
ncie—  krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

w y r o b u  1 .  M a lin o w s k ie g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

T E L E G R A M Y
z dnia 28 czerwca.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. W ęg . B . kor. donosi z W ie 

dnia, że cesarz p rz y ją ł w  sobotę przed 
południem  dra Lukacsa  na audyencyi, 
k tó ra trw a ła  l s/4 godziny i w ysłu cha ł z 
zainteresowaniem  propozycyi Lukacsa, za
strzegając sobie rozstrzygnięcie i w yraz ił 
życzenie, b y  dr Lukacs  aż do dalszego 
rozporządzenia pozostał w e W iedn iu .

Budapeszt. W ęg . B . kor. donosi wczoraj 
z W ie d n ia : Cesarz p rzy ją ł dziś o godz. 3 
po poł. Lukacsa  na specyalnem  posłucha
niu i polecił mu jako  „hom o regius* 
w  spraw ie utworzenia gabinetu rokować 
z p a rtyą  niezawisłości. Lu kacs  w raca  dziś 
do Budapesztu.

Echo demonsfracyi przeciw banowi.
Zagrzeb. (W ęg . b. k.). K o a lic ya  chorwac- 

ko-serbska na odbytej w  sobotę konferen
cy i u ch w a liła  następującą rezo lucyę ; Ze 
względu na n a r u s z e n i e  p r a w a  n i e 
t y k a l n o ś c i  posła Novoselo i ze wzglę
du na to, że pos. Novoselo przez naczel
n ika pow iatu  B ro d  na podstaw ie austryac- 
kiego patentu z r. 1854 (Priige lpaten t) zo
sta ł skazany na 14-dniowe w ięzienie, p rzy 
czem zupełnie pom inięto jego praw o nie
tykalności, postanaw ia koa licya  chorwacko- 
serbska z w o ł a ć  w  t e j  k w e s t y i  s e j m  
w ę g i e r s k i  i w  tym  celu już w  najb liż 
szych dniach w ręczyć prezydentow i Izby  
posłów  prośbę, podpisaną przez 20 posłów.

Przesilenie w Niemczech.
Berlin. (B . W o lffa ). Ks. B u ló w  na sobo- 

tniem  posłuchania u  cesarza prosił o n a 
t y c h m i a s t o w e  z w o l n i e n i e ,  cesarz 
jednak  o d m ó w i ł  w  obecnej chw ili, p rzy 
czem wskazał, że w ed ług  jednom yślnego 
przekonania rządów zw iązkow ych jest r y 
chłe przyjście do skutku re fo rm y finansów  
państw ow ych  k w e s t y ą  ż y c i o w ą  dla 
wew nętrznej po lityk i i stanow iska państw a 
na zewnątrz. W  tych  okolicznościach ce
sarz nie może zająć się życzeniem  kancle 
rza, aż prace około re fo rm y finansów  nie 
wydadzą pozytywnego rezultatu, odpowie
dniego do przyjęcia przez rządy związkowe.

Cholera w Petersburgu.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Od wczoraj za

chorowało na cholerę 58 osób, z tych zmarło 
29. Ogółem jest chorych 506. Od pojawienia 
się epidemii, od 29 maja zasłabło dotąd 744 
osób, a zmarło 211.

Zamach na generała.
Sztokholm. Szef artyleryi wybrzeżnej ge- 

nerał-major B e c k m a n  został ubiegłej nocy 
w  ogrodzie królewskim , gdzie znajdował się 
w towarzystwie kilku wyższych oficerów, 
w y s t r z a ł e m  r e w o l w e r o w y m  w  p l e 
c y  z a b i t y .  Sprawca — robotnik na miej
scu się zastrzelił.

Z Marokka.
Paryż. P ism a tutejsze o trzym ują z M a 

rokka bardzo niepokojące w iadom ości. S u ł
tan  M ule j H afid  jest opuszczony przez 
swoich dotychczasowych stronników. Liczne 
szczepy nie uznają go, lecz dom agają się 
obwołania nowego sułtana. Je d n i popierają 
b. su łtana A bdu l Azisa, inn i jego m łod
szego brata M u le ja  el Hodi. S to lica  k ra ju  
Fez, jest oblężona przez szczepy powstań
cze. Przed paru dniam i M ulej H afid  od
niósł przed bram am i m iasta zwycięstw o 
nad swoim i przeciw nikam i, ale pomimo to 
położenie jego jest k rytyczne.

P ism a francuskie obaw ia ją  się, że wojna 
w  M arokku  doprowadzi do ponownego 
rozw inięcia sp raw y  m arokkańskiej z nie- 
m ałem  dla pokoju powszechnego niebez
pieczeństwem.

Z TURCYI .
Stan oblężenia.

Salonika. M in ister spraw  w ew nętrznych  
telefonicznie polecił poczynić p rzygotow a
n ia dla zawieszenia stanu oblężenia nad 
w ila jetem  salonickim .

Sprawa kreteńska.
Konstantynopol. Po rta  czyni staran ia  o 

zabezpieczenie życia i m ienia kreteńskich 
m ahom etan po odejściu obcych wojsk. M i
n ister spraw  zagranicznych m ia ł w  tej m ie
rze poczynić k rok i u  m ocarstw , wykony- 
w u jących  opiekę nad K rę tą .

Kolonia. W ed łu g  berlińskiego telegram u 
„K o ln . Z tg “ , nie znalazły u  m ocarstw  ży 
czenia tureck ie  w  spraw ie K re ty  korzy
stnego przyjęcia.

Zmiany w gabinecie.
Konstantynopol. Irad e  sułtana podaje za

m ianowanie m łodotureckiego deputowane
go D  ż a w  i d a m inistrem  skarbu.

Posiedzenie Izby deputowanych.
Konstantynopol. Izba deputowanych na 

sobotniem posiedzeniu obradowała nad 
przedłożeniem o podatku zw oln ionych od 
wojska. G recy  i Bu łg a rz y  żądali na tych 
m iastowego zaprowadzenia p r z y m u s u  
w o j s k o w e g o  d l a  c h r z e ś c i j a n .  —  
Przedłożenie przekazano kom isy i w o j
skowej.

W  d ysku sy i o stowarzyszeniach w ię 
kszość Izby  ośw iadczyła się za wypuszcze
niem  a rtyk u łu  IV ,  w ed ług  którego zaka
zane m ają b yć  polityczne stowarzyszenia 
z program em  narodowym . M in ister spraw  
w ew nętrznych  w ystąp ił za koniecznością 
zatrzym ania tego a rtyk u łu  i dom agał się 
ponownego głosowania, co większość mło- 
doturecka o d m ó w i ł a .  Z  powodu tego 
stanow isko m in istra F e rid a  baszy jest za
chw iane.

W  Po rc ie  obiegają pogłoski o b liskiej 
r e k o n s t r u k c y i  g a b i n e t u .

Rooznica przywrócenia konstytucyi.
Konstantynopol. T u  i na p row incy i czy

n ią w ie lk ie  p rzygotowan ia na dzień 24 
lipca, jako  w  rocznicę p rzyw rócen ia  kon
stytucy i.

B a c z n o ś ć  T o w a rz y s z e !

Gzy kupiliście już 
najnowsze wydawnictwa P.P.S.D.?
W. Bracka: Precz z so cya lis tam i! W y 

danie n o w e .........................................10 h
Ignacy Daszyński: Pogadanka o socya-

liz m ie ...........................................................6 „
Ignacy Daszyński: O form ach rządu . 15 „
Al. Dębski i B. A. J. : Bohaterow ie  pro

łe ta ryatu  1) Lu d w ik  W a ryń sk i, 2)
S tan is ław  K u n i c k i  20 „

Kazimierz Krauz: J a k  się narody rzą
d z ą ?  ........................................................ 20 „

Feliks P . : P ła c a  robocza a strejk i . 10 „ 
Feliks P . : W ilh e lm  L ieb k n ee h t. . . 10 „
Res: Adam  M ic k i e w i c z ........................ 15 „
B. S.: Zw iązk i zawodowe robotnicze 10 „ 
F. S.: Fe rdynan d  Lassa lle  . . . . 10 „ 

W szystk ie  powyższe w yd aw n ic tw a  są 
do nabycia  u  kolporterów  w yd aw n ic tw  
party jnych , oraz z a  p o ś r e d n i c t w e m  
tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, ul. Wiślna 1.5.

Przypominamy, źe zamówienia do 
wysokości 4 K wysyłamy wyłącznie tylko za 
poprzednlem nadesłaniem naleźytoścl albo za 
zaliczkę.

Przegląd społeczny.
Baczność kelnerzy! Zaw iadam ia się w szy

stkich kelnerów , ab y  n ie p rzyjm ow ali p ra 
cy  w  Pa rk u  k rakow sk im  w  restau racy i p. 
M rozińskiego —  aż do odwołania.

Organizacya kelnerów.

Baczność murarze i Ostrzega się przed 
udaw aniem  się do Kom otow a (Czechy) to
w arzyszów  m urarzy  z powodu w ybuchu  
strejku.

D o  g r u p  m i e j s c o w y c h  i s ^ t a c y j  
p ł a t n i c z y c h  w  G a l i c y i !

V. Zjazd zawodowy,
zapow iedziany na 27 i 28 czerwca b. r., 
z p rzyczyn od kom isy i n iezaw is łych  z o 
s t a j e  o d ł o ż o n y  n a  c z a s  p ó ź n i e j 
s z y .  O term inie odbycia  się zjazdu zo
staną w szystkie g ru p y  w  odpowiedni spo
sób zawiadomione.

Za  kom isyę Zw iązków  zaw odow ych :
A. Teller. Z. Żuławski.

h  f d n r z y s n t  I w m ó w i .
* Z w yczajno W alne Z g ro m a d zen ie  

cz ło n k ó w  R o b o tn iczeg o  s to w a r zy sze n ia  
sp o ży w cz eg o  „N aprzód" w  K ra k o w ie ,
Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką, odbędzie się 
w  dniu  3 0  czerw ca  1 9 0 9  r . o  g o d z in ie  7 
w iec zó r  w  lo k a lu  Z w iązk u  S to w . rob . 
p rzy  u l W iśln ej 5 , I p ., z następującym po
rządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego zgromadze

nia z dnia 5 maja 1908 r.
3. Sprawozdanie Zarządu z czynności i'zamknię

cia rachunków za czas do 31 grudnia.
4. Sprawozdanie Rady nadzorczej i Wniosek o u- 

dzielenie Zarządowi absolutoryum.
5. Sprawozdanie z rewizyi kasy i ksiąg dokona

nej przez rewizora Centralnego Związku s ow. spo
żywczych w Austryi.

6. Powzięcie uchwały w sprawie założenia no
wych sklepów.

7. Uchwalenie powiększenia Rady nadzorczej do 
12 członków.

8. Wybór uzupełniający: 9 członków do Rady 
nadzorczej, b) 2 członków do Zarządu.

9. Agitacya za rozszerzeniem interesów Stowa
rzyszenia.

10. Interpelacye członków.
Wstęp na to zgromadzenie mają t y l k o  ęzłonko- 

wie za okazaniem legitymacyi.
Franciszek Łyszczirz, 

zast. przew. Rady nadłirezej.
UWAGA. Gdyby Walne Zgromadzenie d * braku 

statutem przewidzianego kompletu nie mogło się 
odbyć w powyższym terminie, odbędzie się ono 
z tym samym porządkiem dziennym bez względu 
na liczbę obecnych w tym  s a m y m  d n iu  i lo 
k a l u  o godz. 8 wi eczór .

* W ycieczk a  k o le ja rz y  k ra k o w sk ic h  
do lasów koło Krzeszowic odbędzie się w r ie .ziele 
4 lipca. Wyjazd z Krakowa osobnym pociągiem 
o godz. 12'30 w południe, powrót z Krzeszowic 
o godz. 10'33 wieczór. Bilety wstępu razem z jazdą 
tam i napowrót 1 kor. Przygrywać będzie muzyka 
salinarna z Wieliczki.

Wydawca: Ig n a cy  D a szy ń sk i.  
Redaktor odpowiedzialny: G ustaw  A lojzy TIUb 

Z Drukarni Lądowej w Krakowie 
fCełate* 71#.)

P R A L N I A  J U L I A "koszule jak i całą bieliznę wykonuje tylko

Przyjm u je  również bluzki, kom pletne sukn ie  b a tys to w e  
płócienne, żaboty, kam izelki, k raw atk i etc. S to ry  ' f iran k i 

~ M  B iura przyjęcia: K raków , ul. Z yb lik iew icza  9, G rodzka 5

o czemSz. Publiczność przekonać się raczy.


